Muzyka dla twojego dziecka

Muzyka wyraża wszystko,
co nie może być wypowiedziane,
ale o czym nie można milczeć.
Victor Hugo


Każdy z nas na początku drogi do życia wyczuwał rytm. Był to równomierny puls krwi przepływającej przez ciało matki, wznoszenie się i opadanie jej oddechu, głębokie burczenie w brzuchu, a w tle, galop matczynego serca. Pewnego dnia pojawił się dźwięk nowy, ostry, o wysokiej częstotliwości – to tryl kobiecego śmiechu. Do niego wkrótce przyłączył się głos drugi posługujący się tą samą siłą przyciągania, choć niższy i bardziej odległy. Później zalała nas powódź różnych dźwięków – jedne były boleśnie głośne, inne delikatne, niektóre prawie niesłyszalne. Wszystkie stawały się ogniwem łańcucha wprowadzającego aktywnie słuchające stworzenie w świat.


Nerw słuchowy, który przekazuje informacje z ucha do mózgu jest pierwszym nerwem sensorycznym, który staje się funkcjonalnym. Stabilizuje on kontakt ze wszystkimi mięśniami ciała przez pień mózgu dziecka. W ten sposób ucho wywiera ogromny wpływ na rozwój fizyczny ciała, co zwrotnie oddziałuje na  równowagę i płynność ruchów.

Wiele badań pokazało, że noworodki wyraźnie rozpoznają i preferują muzykę, której matki słuchały podczas ciąży. Muzyka jest częścią środowiska w którym żyje dziecko. I chociaż może trudno to zaakceptować, że coś co uważamy za zwykłą przyjemność (niedoścignione utwory kompozytorów klasycznych, melodie dobrej muzyki popularnej, czy proste, rytmiczne melodyjki dziecięcych piosenek) może wpłynąć na rozwój twojego dziecka. 


Nie trzeba być profesjonalnym muzykiem, czy nawet zawsze czysto śpiewać, by wprowadzać muzykę do życia dziecka. Największe znaczenie ma pasja i radość, które towarzyszą Ci gdy dzielisz z dzieckiem świat dźwięków tańcząc, śpiewając, grając na prostych instrumentach, czy zabawkach. Bo nasze dzieci uczą się najlepiej od tych, którzy je kochają, a nie od tych, którzy prezentują określone sprawności na najwyższym poziomie.

Kultura śpiewania w domu zanika. Nawet przy wigilijnym stole coraz rzadziej  wspólnie kolędujemy, choć te popularne pieśni bożonarodzeniowe znamy wszyscy. Częściej wysługujemy się odtwarzaczami, które śpiewają za nas. To jednak nie to samo. 

A więc spróbuj i zmień to. Na początku może nie być łatwo przypomnieć sobie piosenki z dzieciństwa czy poruszać się do rytmu, ale w miarę ćwiczenia stanie się to coraz łatwiejsze. Zobaczysz, że twoje dziecko zareaguje wyjątkowo na muzykę, którą Ty dla niego wyśpiewasz. Bo to będzie WASZA piosenka. I w tym będzie jej największa siła.

Don Campbell autor książki  ”Efekt Mozarta dla dzieci” proponuje  pięciodniowy kurs intonowania zajmujący każdego dnia zaledwie 5 minut. To uspokajające działanie polega na wytwarzaniu przez dłuższy czas dźwięku na wydłużonej samogłosce, a jego skutkiem jest dotlenienie ciała, pogłębienie oddechu i odprężenie mięśni. Jeśli podejmiesz wyzwanie i zaczniesz ćwiczyć z dzieckiem, zobaczysz, że ono włączy się do tej zabawy.

I dzień – usiądź wygodnie, zamknij oczy i spędź pięć minut na mruczeniu. To nie ma być melodia, ale wysokość z którą czujesz się dobrze;

II dzień – pracuj na samogłosce a...a....a....Nie musisz śpiewać. Pozwól dźwiękowi spokojnie wypływać z oddechem;

III dzień – intonowaną samogłoską jest wysoki dźwięk i...i...i..., które stymuluje mózg, aktywizuje ciało i podtrzymuje czujność;

IV dzień – samogłoska o...o...o...wprawiająca w wibracje górne części ciała;

V dzień – to czas na eksperymentowanie. Zacznij od niskich rejestrów twojego głosu i niech wznosi się w górę, jak bardzo wolna winda. Pracuj z dźwiękami samogłosek i pozwól głosowi rezonować przez ciało.

Niech to wspólne śpiewanie stanie się rytuałem waszego dnia i radością, która jeszcze mocniej połączy Cię z twoim dzieckiem. Powodzenia!
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